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W's z y x tk o  d la  u -szy s /k ic h

. P a n  d e k re te m  swym pod  d n iem  21 s ty ­
cznia  (2 lu tego)  r .  b. w P e te r s b u rg u  wydanym  
postanowić  raczy ł :  aby w W arszawie i W ło c ła ­
w ku  za łożone  zosta ły  n iezw łoczn ie  m agazyny ,  
w ce lu  przy jm ow ania  zboża i in n y c h  płodów 
ro ln icz y ch ,  k tó r e b y  w łaśc ic ie le  z iem scy  do n ich  
na  s k ł a d  oddawać chcie li .  Magazyny te  p o s ta ­
wione b ed ą  kosz tem  B an k u  P o lsk iego  k tó ry  
zaliczać będ z ie  na  p łody  w' tychże  sk ład an e ;  
sposób zaś w ja k im  zboże na sk ład  p rzy jm ow a­
n e  być  m a, oraz ilość o p ła ty  na przechow anie ,  
późn ie j  ogłoszone zostaną.

D ru g im  d e k re t e m  te jże  daty , upow ażniony  
zos ta ł  B ank  P o ls k i  d o p u szcz en ia  w obieg w ła ­
snych  b i le tó w ,  k tó r e  bedą  m o g ły  być  5, 
10, 50, 100, 500 i 1000 zlo towe. Osobne p o ­
stanow ien ie  p rz ep isz e  k o lo r  i fo rm ę tych że  b i ­
letów. Kominissja  u m orzen ia  d łu g u  krajowego 
czuwać b ęd z ie ,  aby w artość  b ile tów  b ankow ych  
w raz z b ile tam i kassowem i n ie  p rzew yższała  i lo ­
ści funduszu  na w łasność  b a n k u  p rzeznaczo ne­
go. B ile ty  w spom nione  s łu ż y ć  będ ą  ukazic ie* 
łowi bez żadnego p ro c en tu  , p rzy jm ow ane zaś 
b ę d ą  we w szystk ich  kassach  za gotowiznę. N ik t  
n ieb ęd z ie  m ó g ł  b yć  do p rzy jm ow ania  takow ych 
b ile tów  p rzym u szan ym . B ile ty  bankow e zn isz ­
czone lub  zg u b io n e ,  w ynagradzane  n ie  będą .

W d n iu  ]5  lu tego  o d b y ł  się se jm ik  ob y te l -  
ski sz lachty  pow. S lo pn ick iego  pod  laską  JVV. 
m arsza łk a  W alerego 'W ie lo g łow sk iego  , na k tó ­
rym  obran i zostali  radcam i wojewódzkiemi P .  P .  
K an ty  C lironow ski i F e l ix  R zew usk i.

Na se jm iku  pow. L ub e lsk ieg o  d .  11 lu teg o  
obrany  z o s ta ł  p o s łe m  P .  K a lix t  M roziew icz , a 
cz łonkam i ra d y  o byw ate lsk ie j  w ybran i zostali 
P .P .  A n ton i R ad z im iń sk i  i Jan P iask ow sk i .  T e ­
goż dnia  n a  se jm ik u  pow. M iechow skiego , ob ra­
no p o s łe m  P .  F e rd y n a n d a  W alew skiego ,  a r a d ­
cami obyw. P .P .  Józefa B ontan i i Ignacego  L i-  
nowskiego. W ty m że  dn iu  o d b y ł  się s e jm ik  pow. 
T o m aszo w sk iego ,  na  k tó ry m  w ybrano  p o s łe m  
p .  Jozefa C hrzanow skiego  , a radcam i obywa- 
t e l sk iem i  P .P .  B arona  W y szy ńsk ieg o  i P .  Swie- 
Żawskiego.

\ i ą z e  A dam  C za r to ry sk i  d a ł  w dniu  wczoraj­
szym w m ieszk an iu  swojem na N owym Swiecie, 
bal św ie tny , na  k tó r y m  znajdow ały  się na jzn ak o ­
m itsze osoby.

W p rz y s z ły  w to rek  ma być dany u Pan i wo­
jewodziny P o to ck ie j  w p a łacu  na K rakow sk iem  
P rzed m ieśc iu  b a l  m askowy a nazaju trz  j a k  
s łychac  d an y  będ z ie  podw ieczorek  W W ilano ­
wie, na k tó r y  zaproszona m łodz ież  w yb ie ra  się 
konno .

Onegdajsze posiedzenie akcjonarjuszów towarzy­
stwa wyrobów zbożowych, zagaił prezes towarzy­
stwa xiąze Adam Czartoryski, mową z pamięci po­
wiedzianą, w której zwrócił uwagę członków na



( 400 )

t ru d n o śc i ,  nieodłączne od początkowych przedsię­
wzięć i na potrzebę prze łam yw ania  ich spólną s i l ą , 
j a k  o tern przekonani są światli  obywatele w k ra ­
jach cywilizowanych. T a  to usilnnść pokonywania 
przeszkód, k tórychby pojedynczy przezwyciężyć nie 
m ó g ł ,  silą z jednoczoną; tu dążność du dobra ogółu, 
z poświęceniem nawet przez czas niejaki zysków p ry­
w atnych  , ażeby tylko zapewnione b y ły  na przyszłość 
korzyści  t rwalsze  i ogólniejsze, s tanowią główne 
znamię narodów , pod względem przem ysłowym  od 
nas wyższych. A toli,  gdy i zawiązanie  się, dz ia ła ­
nie i wytrwałość  tow arzystw a wyrobów zbożowych 
z początkowemi t rudnośc iam i,  koniecznie b y ły  po­
leczone i każdy  ła two mógł to przewidzieć,  prze­
cież dotychczasowe istnienie tow arzystw a przekony­
w a ,  że owe znamiona wyższej cywilizacji ,  duch p u ­
bliczny i m iłość dobru ogółu , pięknie się u nas oka­
zały .  Wiedzieli wszyscy początkowi akcjonariusze,  
że kraj nasz ,  więcej,  niż po trzebuje , wydający zbo­
ża, z przerabiania go na handel zagraniczny , wiel­
kie mógłby osiągnąć korzyści,  wiedzieli,  że usilność 
pojedynczych osób , nie b y łab y  mogła wytrzym ać 
konkurencji z zagranicznemi , ze zatem siły zjedno­
czone przy  w iedzenie do skutku tego zam iaru  powin- 
ny t y ł y  na siebie p rz y ją ć ;  nie taili przed sobą, że 
wydatki początkowe ła two przewyższyć mogą przy­
chód , że towarzystwo zwyczajnemi w kraju  używa- 
nemi sposobami , nie m ogło  się puszczać w zawód 
przerabiania  zboża na mąkę i prowadzenia nią han­
dlu zam orskiego,  przecież nie zrazil i się i chętnie 
rozebrali  akcje. Wszystkie  trudności już pokonane 
zo s ta ły ;  towarzystwo przebyło już najniebezpiecz­
niejszą dla siebie epokę, i nietyiko, że nie dopuściło 
bliskiego swego upadku, którym  mu zag roz iły  oko­
liczności nieprzewidziane, ale nawet stanęło dzisiaj 
t a k ,  iż może mieć w idoki * najpiękniejsze dla kraju,  
bardzo korzystne dla sami ch akcionarjuszów. Xże 
Adam zakończył  św ia t ły  i wyrnow ny  glos su  ój.podzię- 
kowaniem rad z ie ,  a  szczególniej członkowi jej Henry ,  
lir. Łubieńskiemu za  obywatelskągorłiwość we wszel­
kich dz ia łan iach ,  dobro towarzystwa mających na 
celu. Następnie zab ra ł  glos H enryk  hr. Łubieński i 
odczy ta ł  rapport  o działaniach R ad y ,  o wydatkach 
i przychodzie  to w a rzy s tw a ,  o klęskach i widokach 
onego. Nic pominął w tein sprawozdaniu żadnego 
szczegółu , któryby' się przyłożyć mógł do niejasne­
go wyobrażenia akcionarjuszów o najmniejszych oko­
licznościach, dla tow arzystw a  pomyślnych lub nie­
pomyślnych. Jawność ta  jest  dla akcionarjuszów 
najlepszą na przyszłość rękojmią. P rzyznał ,  że by t

c z a s ,  w którym towarzystwo przebywać musiało 
rozm aite  nawet niepomyślne koleje, ale zarazem  z a ­
p e w n i ł ,  że b y ły  one skutkiem  więcej n ieszczęścia,  
niż om y łek :  Zwróciło to najprzód uwagę r a d y ,  że
m ły n  parow y wydawał m a łą  ilość mąki i że otręby 
m ia ły  wielki pokup; przez zm iany  zaprowadzone 
w yda je  teraz młyn parowy o jednę czwartą  część 
więcej m ą k i , niż pierwej. Zepsucie się machiny pa­
ro w e : ,  z przyczyny do dziś dn a  n iedocieczonej, 
nietyiko pociągnęło za  sobą koszta  na onej repera ­
cją , ale najwięcej z tego względu zaszk o d z iło ,  ze 
dzia łanie  m łyna  zostało  wstrzymane. Niepomyśl­
nym także wypadkiem b y ło ,  że zapas mąki zatęch ł  
i 'm u s ia ł  być sprzedany ze s t r a tą ;  że w yda tk i’ na 
ludzi i drzewo obliczone b y ły  na ca ły  ro k ,  a  ty m ­
czasem m łyn  z powodu zepsucia się m ach in y ,  tylko 
przez 144 dni by t  w ru ch u ;  ze susza rn ia ,  zapisana 
z A nglń ,  bez której na większą skalę m łyn  dzia łać  
n.e m o że ,  dotychczas jes t  w drodze ;  że z p rzy czy ­
ny m ałych funduszów nie można by ło  zakupić  wiel­
kich zapasów zboża i ażeby u trzym ać  młyn w ru ­
chu, musiano kupować zboże w czasie,  kiedy było 
drogie. I d a  tych  przyczyn nie mogło mieć towa­
rzystw o żadnego zysku ze swoich akc j i ,  owszem 
s t ra ta  przeszło  70,000  była  koniecznym wypadkiem 
zbiegu tylu nieszczęśliwych wypadków. Atoli nie- 
plonna jes t  nadzieja, że się wynagrodzi w krótkim cza 
sic, i ze kapitał  na akcje tow arzystw a  wydany, p rz y ­
niesie i odpowiedni procent i korzyści.  Towarzy- 
s w o bowiem znacznie ma teraz pomnożone swo je 
fandusze , przez otrzynianie summy gO(),ono z ł . , z 
k tórych  szpitalom będzie opłacało  p ro c e n t , przez 
przekaz 20,000 korcy zboża od dzierżawców rządo­
wych , z której to ilości 17,001) korcy towarzystwo 
o trzym ało  i przez kredyt  w banku. Nadto niosło już 
tow arzystw o zakupić na prowincji tanio 3i),0‘.'S kor­
cy pszenicy, k tórą  o trzym a za  pierwszym spławem, 
a zmiany w samej machinie przez sprowadzonego 
Z Anglji b ra ,tarza  P. Kecla zaprowadzone,  zapew ­
niają  znaczną korzyść w samej manipulacji;  z dora­
dy tego Anglika sprowadzono z Anglji mechanika, k tó ­
r y  teraz  zatrudnia  się robieniem pytli; dw óch m łynarzy  
z k tórych każdy zastępuje trzech dotychczas u żyw a­
nych m łynarzy ,  a  k tórzy właśnie taką  robić będą 
mąkę*, jakiej  potrzebują Anglicy. Tow arzystw o  ma 
nadzieję, ze w skutku pomnożonych funduszów, zmian 
przez r -  Kecla zaprowadzonych i przy  pomocy ban­
ku, będzie mogło wyprowadzać do Anglji rocznie po 
60 ,0 0 0  beczek mąki pszennej i ze następnie rozcią­
gnie swoje stosunki zamorskie nawet do Brazylji.
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Już dzisiaj mąka z naszego młyna ma pierwszeństwo 
przed mąką, którą Niemcy Anglikom sprzedają. 
W ielka oszczędność osiągnęło towarzystwo na przy­
szłym frachcie do Gdańska; zgodziło bowiem statki 
Po 5 tai. od lasztu , kiedy zwykle fracht lasztu z 
W arszawy do Gdańska opłacał się od 9 do 11 tal. — 
W końcu sprawozdania uwiadomił hr. Lubieński, ze 
rada mając z jednej strony przyszłe korzyści, z dru­
giej dobro akcjonarjuszów na uwadze, postanowiła 
"yznaczyć z kapitału fundusz na dywidendę i zo­
stawia do woli akcjonarjuszów , czy chcą, ażeby ta 
dywidenda bez względu na czas, w jakim akcje ku­
powali , pomiędzy nich by ła  rozdzieloną, czy też, 
ażeby by t wzgląd miany, na czas kupowania akcji. 
Następnie czytał P. Maurycy Kossowski obszerne i 
szczegółowe spraw ozdanie, a w końcu przystąpiono 
do glosowania względem rozdziału dywidendy, i do 
Wyboru członków , ó których donieśliśmy wczoraj. 
Propozycja względem stosunkowego rozdziału dyw i­
dendy przyjęta była jednomyślnie.

D nia 18 b .  m .  i r .  p ie rw szy  raz od o s ta tn ie ­
go praw a sejmowego wprowadzona b y ła  sprawa 
rozwodowa, w k tó re j  jedna  stron a  b y ła  r z y m s k o ­
k a to l ic k ie g o ,  d rug a  A u gsbu rsk iego  w yznania .  
P ie rw szy  raz jako  obrońca m ałżeń s tw a  zas iad ł 
Wsadzie najw yższym  radca  k o n sy s to rza  P .  T a jch -  
tnan ; ze s t ro n y  rzy m sk ieg o  w yznania p o d o b n e ­
go obroń cy  n ie  b y ło .  W prow adzano sp raw ę 
p rzez  6 d n i .  R adca  k o n sy s to rza  wyznania  au g s ­
b u rsk ie g o  we w nioskach  swoich b y ł  za n ieuwa- 
żn ie n ie m  m a łżeń s tw a  i sąd  najwyższy p r z y ­
ch y l i ł  się do jeg o  w n io sk u .

W k ró tce  ma w yjść  w W arszawie pop raw n ie j -  
szy od w ileńsk iego  t łu m a c z e n ia  p rz e k ł a d  ńUy- 
z y g in a ,  ro m ansu  sa ty rycznego  p rzez  P .  B u ł-  
h a ry n a  po ro s sy jsk u  nap isanego .  T r u d n i  się 
ty m  p rz e k ła d e m ,  osoba, d o k ła d n ie  znająca oba- 
dwa s ław iansk ie  je ż y k i .

Powzięto zam ia r  w P e te r s b u rg u  wydania d z ie ­
ł a  p. t.  H ib ljo teka . s ła w ia n s k a .  D z ie ło  to za­
wierać ma najdaw nie jsze  p o m n ik i  s ław iańsk ie .  
A kadem ja  p e te r s b u r s k a  wezwała P .  Wacława 
H an k ę  k tó r y  obecnie  j e s t  w P rad ze  b ib l jo teka-  
r z em  m uzeum  c z e sk ie g o ,  do pomocy w u k ł a ­

dzie  rzeczonego  d z ie ła .  F u n d u sz  wyznaczony 
na ten  p r z e d m io t  wynosi 4 0 ,0 0 0  ru b l i  assygn.

W k ró tce  w yjdzie  na widok p u b l ic z n y  dz ie ło  
we trzech  tom ach  p o d t y t u ł e m :  P rzy s ło w ia  N a ­
rodowe z w y jaśn ien iem  ź rzód ła ,  począ tku ,  oraz 
sposobu ich  użycia ,  okazujące c h a r a k t e r ,  zw y­
czaje i o b y c z a je ,  p r z e s ą d y ,  s ta ro ż y tn o ś c i ,  i 
w spom nien ia  o jczys te ,  p rzez  K azim ierza  W ła ­
d ysław a W ójcickiego: z g o d łe m  w ziętem z p r z y ­
słów A. M. F re d r y :  “  C udze rzeczy  wiedzieć 
c iekawość j e s t ,  a swoje p o trz e b a . , ,

W c a łe m  województwie A ugu s tow sk iem  ta k  
w ie lk ie  śn ieg i  sp a d ły ,  iż z u p e łn i e  u tru d n ia ją  
k o m m u n ikac ję  na w szy s tk ich  drogach; w n ie ­
k tó ry c h  m ie jscach  le ż y  wyżej łok c ia ;  wszędzie 
po n ad  lasami i k rz a k a m i u tw o rzy ły  się góry 
z śn iegu  co nadzw yczajn ie  tam uje  wywóz d rz e ­
wa z lasów. W sz e lk ie  g a tu nk i  zw ie rzy ny  w ie­
le u c ie rp ia ły ,  a k u ro p a tw y  i in n e  plastwo c i­
śnie się z lasów g łębo k ich  po żywność p od  b u ­
d ynk i z am ieszka łe  i do s t o d ó ł , a z tąd  wielu 
ma ła twość  n iszczen ia  zw ie rzy ny  i obawiać się 
t rzeba ,  ażeby na p rz y s z ły  ro k  n ie  o k aza ły  się 
szkodliwe sk u tk i  ła tw e j  w ty m  rok u  sposobno­
ści dla  m yś l iw y ch .

\Ve wsi Z y g rach  w obwodzie Szadkow skim  
wojewódz. K a lisk iem  w stadzie  owiec do dw oru 
należących , w ty m  m ies iącu  owca o koc iła  czwo­
ro jag n ią t  na raz ,  w szys tk ie  s i lne  i żywe.

W tegorocznym  a lm anachu  w y d a n y m  w P e ­
te r sb u rg u  p rzez  panów K o n tin in a  i b a ro n a  Ro- 
sena pod  ty tu łe m :  C a rsk ie  S ić ło ,  um ieszczo­
ne są w tłó m aczen iu  w y ją tk i  z poem atu  d ram a­
tycznego Józefa K orzen iow sk iego : A n ie la .

(A. n . )  P ie rw s z e  w ydan ie  h is to r j i  na rodu  
P olsk iego  Adama N aruszew icza  lubo pod w zglę­
dem  p ięk no śc i  d ru k u  i p a p i e r u ,  u s tąp ić  m u ­
siało d rug ie j  edyc ji ,  wszelako p ierw szeństw o za­
wsze m ia ło  co do p o rząd k u  um ieszczen ia  ro z ­
licznych p rzep isów . U mieszczenie  tych  p rze -
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pisów zaraz pod  t e s t e m  sam ym , u ła tw ia ło  czy­
tan ie  , gdy p rz e c iw n ie  w w ydaniu  p o w to rn em  
um ieszczen ie  ich  na  k o ń cu  każd ego  tom u, p r z e ­
ry w a ło  ustaw nie  na tężony  uwagę czytelnika* 
W  now em  w ydan iu  P .  N . G l i ick sb e rg a  , k tó ­
r e  ty le  zbogacone zostało  p rzy p isa m i w ie lk ie ­
go naszego  h is to ry k a  Joachima L e lew e la ,  p r a ­
gn ę l ib y śm y  co do p rzyp isów  p o rzą d k u  pierwszej 
edyc ji  h is to r j i  N aruszew icza .  W .. . .  P r e n u m e ­
ra to r .  .
' P rzy jecha li do W a rsza w y ■ — Ogiński Xaw . xiąźe 
5*0 D ługa; M łokos i ew icz b- p u łk . 489 Miodowa; P ru ­
szak  T om asz 1372 M arszałkow ska; M ierzyński M a­
ciej 500 Podw ale; Zalew ski Józef 538 Podw ale; 15i- 
lew icz L udw ik 603 W ierzbow a; Jazw iński F rań . Re­
ferendarz 721 Leszno; K arw icki Kaz. hr. 570 D ługa; 
Okęcki Jakób  tam że; P ieg low ski Adam 585 D ługa, 
W ężyk Ignacy  603 B ielańska; K om ierow ski Ju ljan  
1768 S. Je rsk a .

D ziś zim na stopni 4

I ^ o n o s z ą  ciągle  z H iszpan ji  o s tra szny ch  s k u ­
tk ach  z im y. Na rów ninach  l lo nca l  i T u d c la  
zm arz ło  k i lk u  p a s te rz y .  B y d ła  i owiec z m a r ­
z ło  sz tu k  14 ,000 .  W P en a  d ’O rd u n a  tak i  sam 
los sp o tk a ł  14 m u ln ikó w  i 36 m ułów . D rzew a 
oliw ne m u s ia ły  w ie le  u c ie rp ie ć ;  owce zaczyna­
j ą  padać . _

W  m ieśc ie  w ło sk iem  B ononji  b y ło  dnia  11. 
s tyczn ia  13^ stopni z im na.

B oliw ar zapytywać m ia ł  w liście  j e n e r a ł a  P aez ,  
ja k b y  uważano w W enezue l i  w y n ies ien ie  się j e ­
go na t ro n  m onarch iczn y .  P aez  zw oła ł  zg ro ­
m ad zen ie  n a jznakom itszych  obyw ate li  i ż ą d a ł  
o d  n ich  w te j m ie rze  zdania; wszyscy zgodzili 
s ię ,  że w tak i in  ra z ie ,  W enezue la  o d e rw a łaby  
s ię  od  K olum bji .  G d y  się o tein Boliwar d o ­

w ied z ia ł ,  pos tanow ił zan iechać w sze lk ie  p lany  
w y n ie s ie n ia  się nad sp ó ło by w ate l i .
. W nocy z. d . 25 na 26 s tyczn ia  da ło  s ię u c z u c  

w L ucca  t r z y k ro tn ie  s łab e  tr z ę s ie n ie  ziemi.

FIJL^o zatoki lepan ck ie j  m ia ło  zawinąć 16 a n ­
g ie lsk ich  okrętów w o jen n y c h ;  okoliczność  ta 
daje  pow ód do rozm aitych  do m y s łó w . O k ro ­
p n e  b u rz e  zrządz iły  znaczne szkody  w N awa­
r y  nie i Modonie. X iezna  P iacenza  p i z y b y ł a  
do N apoli  di Romania z 181etnią c ó rk ą  i z a ło ­
ży tam  dom schron ien ia  dla osie roconych  d z ie ­
w cząt g reck ich .

D n ia  26 stycznia b y ło  w okolicy  S m irn y  
l e k k ie  t rzęs ie n ie  z iem i.

A lk o ran  zabrania pożyczać p ien ięd zy  d la  s k a r ­
bu , a ze sk a rb  su ł tana  zas i łku  p o trzeb u je ,  więc 
p o ż y c z k a ,  k tó rą  chce p rzyw ieść  do s k u t k u ,  
m a  się nazywać ty lko  za l iczen iem , albo zaas- 
sygnow aniem .

Na w iosnę  ma p rz y b y ć  do S ta m b u łu  towa­
rzys tw o śpiewaków w łosk ich .  W S era ju  b yw a­
ją  św ie tne  w ieczory z tańcem . T u rc z y n k i  
p r z y b y w a j ą  na n ie  z  twarzam i z a s ł o n i ę t e m i .

P od p o ru cz n ik  tu r e c k i  Mustafa, k tó r y  b y ł  w y­
s y ł a n y  do B er l ina  i W ied n ia  zos ta ł  m a jo rem , 
pod  w a run k iem  w szakże , ażeby się n a u c z y ł  czy­
tać  i p isać.

O fficer  aus tr jack i M alacu zz i , p rzez  k tó rego  
cesarz  aus tr jack i p r z y s ł a ł  b y ł  su ł tanow i ca ły  
u n ifo rm  huzarsk i  , o t r z y m a ł  od s u ł ta n a  ró ż ę  
b ry la n to w ą wartości 500 dukatów.

L okal na dole, złożony z sali, pokoju, gabinetu , po­
koiku , kuchni z piecem, k ilką piw nic i drw alni w 
dom u pryncypalnym  przy ulicy D ługiej obok T ea tru  
Narodow ego pod iNro 648 jest do najęcia. — O cenie 
pow ziąśc mo/.na w iadom ość przy  u licy  Podw ale  na  
Sciem piętrze pod Nro 531.
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